
Bukowe sanktuarium

Buki jesienią, fot. ArtTower z Pixabay
Włodzimierz Wójcik (Sosnowiec)

Każdy wie, że kiedy wchodzi się do Katedry na Wawelu,
przechodzi człowieka dreszcz wzruszenia i  rodzaj uniesienia.
Podobne wrażenia odnosiłem zwiedzając Bazylikę Świętego
Piotra w Watykanie, Katedrę Notre-Dame w Paryżu, katedry w
Chartres i w Kolonii, Katedrę Świętego Pawła w Londynie i wiele
innych. Cudownych dzieł ludzkiej maestrii zrodzonych z myśli o
sprawach wyższego rzędu…

https://www.cultureave.com/bukowe-sanktuarium/
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A przecież są też pomniki, które budują w naszej duszy podobne
uniesienia, które dają nam wrażenie bliskiego obcowania z istotą
Najwyższą, powodują nasze uduchowienie  i uwznioślenie. Są
blisko nas, czasem obok nas. Nie zawsze je zauważamy, nie
zawsze doceniamy. O co chodzi?… Po prostu o drzewa, które –
uformowane w pewne konfiguracje – tworzą swoiste sanktuaria.
W nich jest też możliwa łączność z Absolutem.

Nie mam na myśli szczególnie egzotycznych krajów i
usytuowanych w niej dorodnych puszcz z fenomenalnym
drzewostanem. To zbyt dalekie. Nie zawsze osiągalne. Rzecz
idzie o te obszary, które nas na co dzień otaczają. Od kilku
dziesięcioleci związany jestem z lasem. Nie wyobrażam sobie
życia w regionie, w którym panuje niedostatek drzew, krzewów,
łąk. Czy ja jestem wyjątkiem? Ależ nie…

Adam Mickiewicz ze wzruszeniem wspominał na obczyźnie swoje
„domowe drzewa”, nadniemeńskie łąki, biel łanów gryki. Rzecz
to całkiem zrozumiała. Oddalenie i związana z tym bolesna
nostalgia – robiły swoje. A przecież my mamy domowe drzewa na
co dzień. To prawdziwy luksus. Lasy dębowe, bukowe,
eleganckie brzeziny. Ileż w tym zdrowia, ale i poezji, którą
bezustannie znajdowali tam najznamienitsi lirycy, tacy na
przykład, jak Staff, który w wierszu Szum drzew dostrzegał
urzekającą muzykę, jaką niesie przyroda:



Najpiękniej ta piosenka śpiewa,

Którą się w sen kołyszą drzewa.

Kiedy w powiewie liść szeleści

I ucho jak milczenie pieści.

Posłuchaj miła tego szumu,

Wpiszę go tobie do albumu.

Z tą poezją w sercu spaceruję tedy po naszych „domowych”
lasach. Kazimierz Górniczy, Maczki, Grodziec, Gródków, Psary,
Łagisza. To właśnie tutaj, jeśli się  wnikliwie spogląda na świat,
można znaleźć urocze zakątki, godne literackiego utrwalenia.
Tym razem pozwolę sobie głosić pochwałę buka. Dlaczego?
Zobaczymy. Wiemy, że buk zwyczajny osiąga wysokość 40
metrów. Rośnie na półkuli północnej, a więc w naszym regionie.
Widać go w północno-zachodniej części Polski. Sięgnął także ku
Litwie. Stał się drzewem dostojnym, czego poetyckim wyrazem
jest wprowadzenie go do naszej epopei narodowej. To buki
właśnie były pierwszymi odbiorcami cudownego koncertu
Wojskiego, wykonanego z czuciem i prawdziwą maestrią na
rogu: „Wysłuchawszy rogowej arcydzieło sztuki / Powtarzały je



dęby dębom, bukom buki”. W górach buk sytuuje się w reglu
dolnym. Kazimierz Tetmajer w Pieśni o Jaśku zbójniku dawał do
zrozumienia, że buk był drzewem bliskim sercu góralskiego ludu.
Pisał: „Z Orawskiego Zamku chłopcy pozierają, / czy się popod
Tatry buczki ozwijają?” W ludowych piosenkach Podhala
powtarzają się w różnych wersjach znane nam wszystkim słowa:
„(…) Hej, bo mi się bucyna, zacyno łozwijać, zacyno łozwijać…”
W młodopolskiej poezji buk zyskał nobilitację Karol Brzozowski w
wierszu Stara przędza pisał: „W stawie się czarne przeglądają
buki / Księżyc z gwiazdami drży na szybie wód”.

Sławię buki ponieważ towarzyszą mi od najwcześniejszych lat
dzieciństwa. Urzeka mnie  gładka, srebrzystoszara kora,
wdzięczny krój jajowatych liści. Godzinami mogę przyglądać się
miseczkom owocowym, które mają dwa trzykanciaste orzeszki,
nazywane bukwią. Mało kto zapewne wie, że są jadalne po
uprażeniu. Zawsze w tartakach rozpoznawałem bukowe drewno:
ciężkie, twarde, różowawe, łatwo łupliwe; pamiętam słynne
sklejki służące do robót w ramach praktycznych zajęć szkolnych,
bukowe beczki, klepki podłogowe, gięte meble o wdzięcznych
kształtach. Jednak chodzi nie tylko o pożytki ekonomiczne. Idzie
o doznania serca. Takie doznania przynosi moja – i przecież
nasza – bukowa aleja w Grodzieckim Lesie, na przecięciu leśnych
dróg, tuż pod Łagiszą, pod Jazowem. Zimą drzewa przypominają
wymyślne rzeźby, latem tworzą zielony baldachim, czy też rodzaj
monumentalnego stropu świątyni. Tam można odpocząć, zebrać



myśli, uporządkować psychikę.

Zimą w tym zakątku trwało wycinanie wiatrołomów
świerkowych. Wiedziałem jednak, że piła i siekiera nie tknie
kompleksu bukowego, który w naszym rejonie jest czymś
szczególnie cennym. To prawdziwy zabytek przyrody klasy
wysokiej. Spacerując romantycznymi ścieżkami leśnymi z moją
wnuczką Julią i „drugim” dziadkiem, Danielem obserwuję dzień
po dniu jak ten zakątek staje się prawdziwą ptasią filharmonią.
Zanurzając się w świat przyrody zawsze na nasze romantyczne
spacery brałem ze sobą dzieci, dziś już w grę wchodzi pokolenie
wnucząt. Niech od najwcześniejszych miesięcy życia chłoną
żywioł natury, której częścią jest człowiek. Wówczas szkolne
godziny „wychowania ekologicznego” nie będą martwe, ożyją we
wspomnieniach. Podziwiając od wielu lat bukowe sanktuarium,
dzisiaj nie siedzę jednak z założonymi rękami. Przywożę z
Gorzenia Górnego, z Zegadłowiczowego gniazda, małe
samosiejki buka czerwonego. Może zadomowią się w Sosnowcu,
czy Łagiszy? Zobaczymy… Wczesną wiosną miliony młodych
listków ciekawie spoglądały na świat – tworząc rodzaj delikatnej
koronki. Rozliczne pąki wychylały się ku ludziom, którzy do lasu
przynoszą żar gorących serc i baczą pilnie, aby nie zaprószyć w
nim ognia, grożącego jego unicestwieniem… Teraz liście już
pięknie się rozwinęły i tworzą pyszny baldachim, przez który
przedzierają się figlarne promyki słońca. Strzeżemy naszych
domów, muzeów, obiektów kultu religijnego, strzeżmy tedy także



naszych lasów, naszego wspólnego dobra i piękna. Są one
przecież fundamentalnym komponentem naszej egzystencji.

Prof. Włodzimierz Wójcik (1932-2012) – historyk literatury,
krytyk, eseista, autor prac o współczesnej literaturze polskiej,
profesor honorowy Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach.

Książki pod choinkę

Joanna Sokołowska-Gwizdka (Austin, Teksas)

https://www.cultureave.com/ksiazki-pod-choinke/


Co roku w okresie Świąt Bożego Narodzenia zastanawiamy się,
jaką radość sprawić bliskim, czym zapełnić miejsce pod choinką,
żeby zobaczyć uśmiech rodziny czy przyjaciół. W tym roku
pandemia spowodowała, że nie będziemy chodzić po sklepach i
wsłuchiwać się w przedświąteczny gwar dużych centrów
handlowych. Może to i dobrze, nie będziemy kuszeni obniżkami
cen i kolorowymi reklamami, aby pod wpływem chwili kupić
rzeczy niepotrzebne, które będą zalegać na półkach i które
wcześniej czy później wyrzucimy.

Ale możemy podarować bliskim emocje, które na długo zostaną.
Prezentami, które niosą w sobie coś więcej niż tylko krótkotrwałe
zainteresowanie, zawsze są odpowiednio dobrane książki. Dzięki
nim poznajemy świat, uczymy się, rozwijamy wyobraźnię. W
czasach niebywałej ekspansji Internetu i łatwości w dostępie do
nieskończonej ilości filmów, jakże często zapominamy o czytaniu.
A przecież żaden, nawet najlepszy film nie zastąpi książki, w
której to my jesteśmy reżyserami obsadzającymi role,
wyobrażamy sobie twarze bohaterów, jak mówią, jak się
poruszają, musimy wczuć się w ich otoczenie, życiową sytuację,
przeżyć to, co oni przeżywają i wyobrazić sobie konkretne
miejsce, w którym toczą się czyjeś losy. Nie rezygnujmy z
czytania, bo zubożamy swoją wyobraźnię.

Pandemia uderzyła najbardziej w artystów, muzyków, pisarzy,
czyli wszystkie te zawody, których egzystencja zależy od



wernisaży, występów, a sprzedaż książek jest warunkowana
ilością spotkań autorskich. Ucierpiały też małe biznesy, których
istnienie zależy od ilości klientów. Możemy zatem podarować
bliskim ciekawą lekturę, a jednocześnie pomóc przetrwać
pisarzom i polskim księgarniom na emigracji.

Elżbieta Kieszczyńska
Właścicielką EK Polish Bookstore w New Jersey jest Elżbieta
Kieszczyńska. Prowadziła ona przez wiele lat księgarnię
„Nowego Dziennika” w Nowym Jorku. Idąc na różnego rodzaju



imprezy kulturalne i wieczory autorskie organizowane przez
redakcję, trzeba było przejść przez księgarnię, która przyciągała
uwagę najnowszymi, precyzyjnie dobranymi polskimi
publikacjami. Od 2011 roku Elżbieta Kieszczyńska ma własną
księgarnię, a w październiku 2020 r. została uruchomiona strona
internetowa, dzięki której czytelnicy będą mogli nie tylko
zamawiać interesujące ich pozycje przez Internet, ale także
czytać ukazujące się tam opowieści o książkach i ich autorach.

Strona EK Polish Bookstore – ekbookstore.com:

START

– Mam nadzieję zbudować coś więcej niż tylko sklep –
powiedziała Elżbieta Kieszczyńska o nowej stronie internetowej
w wywiadzie  udzielonym Anecie Radziejowskiej, który ukazał się
w „Nowym Dzienniku”. – Chcę, żeby klienci na nią wchodzący

https://ekbookstore.com/


poczuli się tak, jakbym przyjmowała ich osobiście, z naszą
tradycyjną, polską gościnnością.

– Będę pisać blog – mówi dalej w tym samym wywiadzie. –  Nigdy
wcześniej o tym nie myślałam, zawsze byłam skupiona na książce
jako takiej. Ale myślę, że ta forma kontaktu z klientem może być
równie osobista jak rozmowa telefoniczna. Gdy tylko coś
ciekawego dostanę, przeczytam, uznam za warte podzielenia się,
będzie to od razu widoczne na stronie księgarni. (…) Mam
nadzieję, że wokół strony zbuduje się grupa miłośników polskiej
literatury, że będziemy wymieniać się wrażeniami z czytania i
wzajemnie rekomendować przeczytane tytuły.

Właśnie przyszła nowa dostawa książek z Polski, są nowe tytuły
na Święta. Wśród książek, które znalazły się w księgarni Elżbieta
Kieszczyńska wymienia m.in. najnowsza książkę reżysera „Nocy i
dni” Jerzego Antczaka, ponad 700 stronicową historię życia,
którą czyta się jednym tchem „Jak ja ich kochałem”.



– Miałam przyjemność rozmawiać z panem Jerzym Antczakiem –
mówi Elżbieta Kieszczyńska –  i to nie tylko raz, kiedy zbierał
materiały do książki i prosił mnie o ściągnięcie do Kalifornii paru
tomów potrzebnych do pracy. Rozmowę pamiętam, była ciekawa,
pełna wigoru. Dla mnie jednak najważniejszy był głos pana
Antczaka. Ciepły, niski ze znakomitą dykcją! Nie wiem, czy pan
Antczak kiedykolwiek brał udział w jakiejś radiowej aktywności.
Ale barwa głosu była niezwykła. Tak więc tom wspomnień,
autobiografia pod tytułem „Jak ja ich kochałem” jest już do
kupienia. A w środku wszystko czym pan Antczak się zajmował:
kilkadziesiąt lat reżyserskiej aktywności na rzecz telewizji i
teatru! Książka stanie się też lustrem w którym będzie można
dostrzec wszystkie te dalsze i bliższe osoby, które pan Antczak
pokochał.



Inną książkę, która znalazła się w księgarni właścicielka tak
rekomenduje:

– Ponad sto dwadzieścia stron więcej ma zapierająca dech w
piersi nowa historia Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej
pod tytułem: „My naród”. Napisana przez panią Jill Lepore. To
urodzona w 1966 roku pani profesor z Harvardu już w wieku
sześciu lat uznała, że będzie zajmować jak pisaniem. Pierwsze
próbki tekstu pisała na maszynie do pisania w gabinecie ojca,
dyrektora szkoły. Teraz, w 2020 roku, marzenie przyniosło plon.
Pani Jill Lepore należy do dziennikarzy „The New Yorkera”, jej
książka „My naród” (w oryginale „These Truths: A History of the
United States”) została uznana przez magazyn „Time” za
najciekawszą książkę niebeletrystyczną dekady. Jest finalistką



National Book Award, the National Magazine Award i dwa razy
kandydowała do nagrody Pulitzera. Została m.in. wybrana do
Amerykańskiej Akademii Sztuk i Nauk i do Amerykańskiego
Stowarzyszenia Filozoficznego. Jeździ z wykładami po
uniwersytetach amerykańskich i kanadyjskich. Mieszka w
Cambridge wraz z mężem i trójką synów. W wolnych chwilach
maluje murale.

Oryginał „My, naród” liczy 932 strony i ukazał się drukiem we
wrześniu 2018 roku. Jak wyznała w wywiadzie do New York
Times’a: „Piszę niezwykle precyzyjnie i dla każdego rozdziału
jestem w stanie przeczytać miliony książek”.

Jak podaje Wydawnictwo Poznańskie w tekście poświęconym
polskiemu wydaniu książki: „Wobec konfliktów, które aktualnie
wstrząsają Ameryką, książka Jill Lepore znakomicie wyjaśnia
źródła ich pochodzenia oraz daje nadzieję na ich twórcze
przełamanie“.



W księgarni Elżbiety Kieszczyńskiej jest również moja książka
„Teatr spełnionych nadziei. Kartki z życia emigracyjnej sceny”
opowiadająca o niezwykłych losach artystów tworzących polski
teatr w Toronto. Nakład w Ameryce już się prawie wyczerpał, na
Amazon jest niewiele egzemplarzy, jeśli zatem ktoś chciałby
przeczytać historię krakowskich aktorek Marii Nowotarskiej i jej
córki Agaty Pilitowskiej, które polskimi sztukami zawojowały
świat, to w tej księgarni kilka książek jest jeszcze dostępnych.

Jedna z recenzji książki:

Więcej niż monografia. „Teatr spełnionych nadziei” Joanny
Sokołowskiej-Gwizdka.

http://www.cultureave.com/wiecej-niz-monografia-teatr-spelnionych-nadziei-joanny-sokolowskiej-gwizdka/
http://www.cultureave.com/wiecej-niz-monografia-teatr-spelnionych-nadziei-joanny-sokolowskiej-gwizdka/


Pragnę również zachęcić do kupowania na prezenty dla
amerykańskich przyjaciół, małżeństw mieszanych, czy dzieci,
które uczą się języka polskiego mojej dwujęzycznej, odwracanej
książki o Helenie Modrzejewskiej „Co otrzymałam od Boga i
ludzi”. Książkę tę kupił m.in. wnuk prezydenta USA Grovera
Clevelanda, który robiąc porządek w archiwum rodzinnym
znalazł wiele śladów po zaprzyjaźnionej z parą prezydencką
Heleną Modrzejewską. Dzięki nie żyjącemu już profesorowi
Andrzejowi Żurowskiemu, trafiłam na notatkę prasową w Lincoln
Library w Nowym Jorku, z której wynikało, że Helena
Modrzejewska wraz z prezydentem Groverem Clevelandem
przecięła wstęgę i tym samym otworzyła Statuę Wolności.
Bardzo ważne jest zatem, abyśmy zamiast kolejnej butelki wina,
czy nic nie znaczącego gadżetu obdarowywali naszych
amerykańskich przyjaciół polską historią i pokazywali obraz
Polaków, którzy ten kraj również budowali.

Książka jest dostępna na Amazon:

Wspaniałe książki dotyczące Polski po angielsku wydała
pisarka Aleksandra Ziółkowska-Boehm. Uważam, że
naszym patriotycznym obowiązkiem jest informować
angielsko-języcznych czytelników o takich publikacjach.

Niedawno przeprowadzałam wywiad z Aleksandrą Ziółkowską-
Boehm na temat książek dotyczących polskiej historii na



amerykańskim rynku, dla rocznika Instytutu im. gen. Władysława
Andersa „Polonia Inter Gentes”. Oto fragment:

Joanna Sokołowska-Gwizdka:

Bardzo ważną dla nas Polaków sprawą jest przedstawienie
polskiej historii amerykańskiemu odbiorcy, szczególnie tej z
okresu II wojny światowej. Do tej pory ukazały się cztery Pani
książki dotyczące polskiej historii w tłumaczeniu
angielskim: Oprócz wspomnianej już Wańkowicz. A Poland’s
Master of the Written Word ukazała się Kaja, Heroine of the
1944 Warsaw Rising (Kaja od Radosława czyli historia
Hubalowego krzyża, Muza 2006, 2014), The Polish Experience
trough World War II: better day has not come (Lepszy dzień nie
przyszedł już, Iskry 2012) oraz historia jednego z Hubalczyków:
Polish Hero Roman Rodziewicz. Fate of a Hubal Soldier in
Auschwitz, Buchenwald, and Postwar England. Ukazały się
również rozdziały Pani książek w osobnym, pięknie
reklamowanym przez wydawcę zbiorze polskich, często
niezwykłych i traumatycznych losów Untold Stories of Polish
Heros from World War II, do której wstęp napisał prof. James S.
Pula. W Kanadzie wyszły Pani książki  związane z historią Polski
Dreams and Reality Polsh Canadian Identieties oraz The Roots
Are Polish. Czym się Pani kierowała, wybierając polskich
bohaterów dla anglojęzycznego odbiorcy?



Aleksandra Ziółkowska-Boehm:

Bardzo chciałam, by w Ameryce ukazały się moje reportaże
historyczne pokazujące losy Polaków, i nie tylko. W sumie 12
moich książek ukazało się w języku angielskim, w tym 3 w
Kanadzie i 9 w Stanach.

Pokazuję ludzi, których wojna wyrzuciła z domów, z ziem
ojczystych, zabrała ich bliskich, złamała im życie. Piszę także o
pokoleniu, które po wojnie zostało na Zachodzie nie chcąc
wracać do komunistycznej Polski, czy nie mając gdzie wracać, bo
Kresy były pod panowaniem sowieckim. Pisałam, co się działo z
byłymi żołnierzami spod Monte Cassino, z bohaterami od Hubala
(tak powstała książka: Polish Hero Roman Rodziewicz Fate of a
Hubal Soldier in Auschwitz, Buchenwald and Postwar England,
2013).

Smutne, piękne, dramatyczne, bolesne – nasze polskie losy.
Pokazuję wysyłki na Syberię, pobyty w obozach
koncentracyjnych, przesłuchaniach na Pawiaku. Piszę o
dzieciach, które straciły ojców w Katyniu. Pokazuję losy polskich
Ormian, rzeź wołyńską. Wśród wielu sylwetek jest piękna postać
Wandy Ossowskiej, piszę też o Żydówce Idzie Grinspan, która 50
lat poszukiwała Wandę – polską pielęgniarkę z Neustadt-Glewe,
która uratowała jej życie. Ida dotarła wreszcie do szpitala, kiedy
Wanda Ossowska straciła już przytomność i niebawem zmarła.



Ida Grinspan w 2002 roku napisała z dziennikarzem francuskim
Bertrand Poirot-Delpech książkę o swoich staraniach, by Wandę
odnaleźć: Je n’as pas pleure (I didn’t Cry). Moja książka ukazała
się p.t. The Polish Experience Through World War II:A Better
Day Has Not Come (dwa wydania: 2013, 2015).

Wszystkie angielskojęzyczne książki Aleksandry
Ziółkowskiej-Boehm sa na Amazon:

Przy magazynie „Culture Avenue” ruszyła szkoła języka
polskiego dla dorosłych przez Zoom – Culture Avenue
Polish Language School for Adults. Oferujemy gwiazdkowe
pakiety: polishschool@jsokolowska.com

Droga do nieba

https://www.cultureave.com/droga-do-nieba/


Beata Poźniak podczas nagrania dla Penguin Random House
30 czerwca 2020 roku w wydawnictwie Skyboat Media
ukazał się audiobook „Droga do nieba” z wierszami Sony
Van – znanej na świecie ormiańskiej poetki, tłumaczonej
na wiele języków, które polskiemu słuchaczowi przybliża
aktorka, producentka, reżyser i malarka z Los Angeles –
Beata Poźniak.

Zbiór wierszy Sony Van jest hołdem złożonym ofiarom



ludobójstwa i wojen. Poetka, z pochodzenia Ormianka, jest
spadkobierczynią dramatycznych losów Ormian w XX wieku.
Wielkie ludobójstwo, dokonane na Ormianach przez władze
Imperium Osmańskiego, miało miejsce w latach 1915-1917.
Szacuje się, że zginęło wówczas półtora miliona ludzi. Duża część
Ormian musiała emigrować i rozproszyć się po świecie (wiele
rodzin znalazło wówczas schronienie w wolnej po latach zaborów
Polsce). W wyniku tych dramatycznych wydarzeń powstała
światowa diaspora Ormian. Każdego roku 24 kwietnia,
społeczność ormiańska na całym świecie obchodzi rocznicę
eksterminacji swojego narodu.

Wiersze Sony Van mają uniwersalne przesłanie. Wsłuchując się
w głos poetki, wyraźnie widać niezgodę na zło. Autorka z
właściwą sobie wrażliwością, nieustannie bada głębię ludzkiej
świadomości. Poezja Sony Van to nie tylko świadectwo
historycznego doświadczenia, ale i nieustanne zmierzanie się
rzeczywistością, pełne nieoczekiwanych zestawień czasu, rytmu i
obrazów. Głębokie, egzystencjalne pokłady tkwią w tej poezji,
autorka zmierza się z problemem emigracji, destrukcją życia
oraz budowaniem przyszłości mimo wieloletnich traum
narodowych. Jakże ta problematyka znana jest nam Polakom.

Tomik „Droga do nieba” zawiera 65 wierszy, m.in.: „W ciemności
oszalała”, „Gdy mnie nie będzie”, „Biografia”, „Życie”, „Dlaczego
nie doczekałam końca”, „Niebo?”, „Emigrant Ormianin”,



„Nieważne jak się nazywam”, „Wkrótce zrobi się ciemno”,
„Urodziłam się człowiekiem”, „Dobro i zło”, „Wybudowałam
miasto”, „Pierwszy był płacz”, „Znalazłam Cię Panie Boże”,
„Łaska niewiedzy”, „Osobista historia”, „Czasie”.

Sona Van, „Droga do nieba”, czyta: Beata Poźniak, wyd.
Skyboat Media 2020, tłumaczenie na język polski: Naira
Makhchanyan, muzyka: Vache Sharafyan, wykonawcy:
Laida Alberdi, Alexandr Karakhanyan, Tigran Dereniki
Maytesian, Ruben Chakhmakhchyan i Vache Sharafyan.

Oto jeden z wierszy p.t. „Daj mi odejść”:

Pochodząca z Erewania w Armenii Sona Van, mieszka w
Kalifornii od 1978 roku. Jest autorką czternastu tomików poezji,
które zostały przetłumaczone na dwadzieścia różnych języków  –
angielski, francuski, hiszpański, rosyjski, niemiecki, perski,
turecki, grecki, bułgarski, rumuński, serbski, słowacki, gruziński,
polski, ukraiński, arabski, chiński, indyjski (2 dialekty), a także
na język kiswahili (Kenia). Jej utwory były recenzowane przez
uznane autorytety literackie na świecie i publikowane w wielu
prestiżowych czasopismach literackich, m.in. w Rosji: „Orion”,
„Druzhba narodov” (Bractwo Narodów), „Literaturnaya Gazeta”
(Gazeta Literacka), „Nowy Mir” (Nowy Świat). W 2017 roku
znany ormiański krytyk literacki David Gasparyan opublikował
250-stronicową pracę o poezji Sony Van, zatytułowaną „Płonąca



róża”.

Sona Van była wielokrotnie nagradzana. Otrzymała m.in. złoty
medal przyznany przez Ministerstwo Kultury Armenii, medal
„Movses Khorenatsi” przyznany przez prezydenta Armenii za jej
wkład w zachowanie tożsamości ormiańskiej za granicą, nagrodę
„Woman in Literature” przyznaną przez  Kalifornijską Izbę
Handlową i wiele innych.

Sona Van była redaktorką i wydawcą miesięcznika kulturalno-
literackiego „Let There Be Light” w Los Angeles. Od 2006 roku
jest współzałożycielką, mecenasem i redaktorką czasopisma
kulturalno-literackiego „Narcis”. Obecnie jest współzałożycielką
programu kulturalnego „Narcis TV” (Los Angeles, USA).



Beata Poźniak za interpretację wierszy Sony Van,
otrzymała w tym roku Feniksa – nagrodę
ekspresjonistyczną im. Tadeusza Micińskiego.

Nagroda została utworzona w Warszawie 9 listopada 2013 roku
w 140 rocznicę urodzin Tadeusza Micińskiego przez Zwiazek
Literatów Polskich. Do Kapituły weszli literaturoznawcy, pisarze
i artyści pisujący artykuły o pisarzu i nawiązujący do jego
ogromnego dorobku. Nagroda promuje twórców, którzy
odważnie wkraczają w nowe obszary eksploracji naukowej,



literackiej i artystycznej, a przy tym akcentują ekspresję, głębię
filozoficzną i nowatorstwo formalne. Ważne też jest ukazywanie
rzeczywistości zdegradowanej, tragicznej, która w twórczym
umyśle odradza się jak mityczny Feniks z popiołów. Nagroda jest
hołdem złożonym niezależności myślowej i umiejętności łączenia
elementów kulturowych z różnych epok i przestrzeni. 

Tadeusz Miciński (1873–1918) – pisarz i poeta okresu Młodej
Polski, autor mistycznych powieści, poematów prozą i wierszy
kontemplacyjnych. Był jednym z czołowych pisarzy polskiego
ekspresjonizmu i prekursorem surrealizmu. Przyjaciel
Witkacego, Stanisława Przybyszewskiego i Karola
Szymanowskiego. Studiował historię i filozofię na Uniwersytecie
Jagiellońskim. Walczył w I wojnie światowej, był oficerem
oświatowym w korpusie generała Dowbora-Muśnickiego. Został
zamordowany w okolicach Mohylewa w nieznanych
okolicznościach, prawdopodobnie podczas bolszewickiego
zamachu.



Beata Poźniak podczas premiery audiobooka „Libretto for the
Desert” w Grammy Museum w Los Angeles w 2019 r.



Audiobook „Libretto for the Desert” został nagrodzony „The
Homer European Medal of Poetry and Art”
Audiobook „Droga do nieba”, nie jest pierwszym audiobookiem z
poezją Sony Van, który nagrała Beata Poźniak. Dużym echem



odbiła się ubiegłoroczna angielskojęzyczna edycja tomiku
„Libretto for the Desert” (Libretto dla pustyni). Wiersze z tego
tomiku są świadectwem przetrwania i wszystkiego, co się z tym
wiąże – spuścizny smutku, pasji życia, chęci wyrażenia siebie – i
pokazania innym, co może kształtować nietolerancja i polityka.
W „Libretto for the Desert” tematem Sony Van jest ludobójstwo
Ormian, znane również jako Wielka Katastrofa. Jej rodzice i
dziadkowie byli jednymi z tych, którzy wtedy zostali wygnani z
kraju. Wiersze odzwierciedlają osobisty związek z tą historią, a
także powszechność strat, prześladowań i nietolerancji. Tomik
„Libretto for the Desert” był prezentowany na całym świecie, w
tym w Chinach, Kenii, Republice Południowej Afryki, Rosji,
Indiach, czy w Medellin w Ameryce Południowej.

Sona Van uważa, że wojnom powinny przeciwdziałać kobiety.

Mam nadzieję, że ten audiobook pomoże mi nawiązać
kontakt z większą liczbą kobiet z taką samą pasją, by
zatrzymać machinę wojenną – powiedziała poetka podczas
premiery audiobooka w Los Angeles. – Uważam, że zbiorowa
siła kobieca jest najsilniejszą i najmniej wykorzystywaną, a
jeśli jest właściwie używana, może całkowicie zmienić świat.

Obydwa audiobooki są wynikiem współpracy przyjaźni i wspólnej
filozofii między autorką, Soną Van, a narratorką Beatą Poźniak,



która od lat włącza się w nurt zaktywizowania kobiet w
tworzeniu lepszego świata.

Beata Poźniak z Międzynarodową Nagrodą im. Marii
Konopnickiej, Los Angeles 2019 r.



Zarówno poetka, jak i aktorka są laureatkami Międzynarodowej
Nagrody im. Marii Konopnickiej 2019, która promuje literaturę i
osiągnięcia kulturalne wybitnych kobiet. Obydwie są
aktywistkami na rzecz praw kobiet, a ich zdecydowana postawa
wobec wojny i ludobójstwa ma duże znaczenie w ich życiu i
twórczości. Poznały się w Nowym Jorku przez wspólnego
przyjaciela – ormiańskiego poetę. Beata Poźniak wspominała
potem swoje wrażenia, gdy po raz pierwszy usłyszała wiersze
Sony Van – Słyszałem głos pełen bólu i udręki, ale także nadziei.
Nie opuszczały mnie żywe obrazy. Wtedy narodził się pomysł
stworzenia audiobooka.

Sona Van to cudowna osoba i wspaniały poeta – powiedziała
Beata Poźniak podczas premiery audiobooka „Libretto for
the Desert”  w Los Angeles. – Uwielbiam siłę słów, którymi
buduje swoją poezję. Jej język jest uniwersalny i może
przemawiać do różnych pokoleń. Bardzo ważne jest, aby
wiele pokoleń posłuchało i przeczytało tom „Libretto for the
Desert”, a audiobook jest najbardziej odpowiedni dla
współczesnego pokolenia. Koniecznie trzeba zobaczyć, że
kobieta o silnym charakterze przemawia głosem innego
pokolenia. Jej słowa tak wiele znaczą i bardzo się cieszę, że
zyskałam jej zaufanie. Dla mnie ważne jest w tym tomie to,
że jej poezja jest poświęcona ofiarom ludobójstwa i wojen na
całym świecie. Ja również jestem ofiarą reżimu sowieckiego



w Polsce, moi rodzice przeżyli drugą wojnę światową, więc
mamy wiele ze sobą wspólnego. Dlatego tu i teraz staramy
się przekazać nasze przesłanie mocą słowa. Mam nadzieję,
że ta historia się nigdy więcej nie powtórzy i myślę, że
kobiety mają taką moc, aby tego dokonać.

Beata Poźniak była prekursorką uchwalenia ustawy
wprowadzającej uznanie w Stanach Zjednoczonych Dnia Kobiet
jako oficjalnego święta. Założyła organizację pozarządową non-
profit Women’s Day USA. Jej inicjatywę poparła członkini
Kongresu amerykańskiego Maxine Waters przedstawiając w
1994 roku projekt ustawy przed amerykańskim Kongresem i
Senatem. Wsparło ją w tym znane  osobistości ze świata
politycznego i artystycznego z Hollywood. Wśród nich byli m.in.:
muzyk Stevie Wonder, aktorka Diane Lane, pierwsza kobieta –
premier Kanady Kim Campbell i wiele innych.

Beata Poźniak stworzyła wiele postaci silnych kobiet zarówno na
ekranie, jak i w audiobookowym świecie. Może dlatego tak się
zaprzyjaźniła z Soną Van.



Beata Poźniak (z lewej) i Sona Van w Konsulacie Armenii w USA
Wypowiedzi Beaty Poźniak i Sony Van zaczerpnięte ze strony:
https://asbarez.com/184927/sona-vans-libretto-for-the-desert-is-n
ow-available-online/

Beata Poźniak urodziła się w Gdańsku w rodzinie lekarskiej.
Dzieciństwo spędziła w Anglii. W Gdańsku skończyła szkołę
średnią, a następnie studiowała w Państwowej Wyższej Szkole
Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej im. Leona Schillera w Łodzi.
Przed wyjazdem do USA zagrała m.in. w filmie „Kronika
wypadków miłosnych” Andrzeja Wajdy i w spektaklu
telewizyjnym „Przedstawienie Hamleta we wsi Głucha Dolna”



jako Andzia, u boku Janusza Gajosa i Stanisławy
Celińskiej. Inscenizacja ta została zaliczona do Złotej Setki
Teatru TV.

W Stanach Zjednoczony, gdzie mieszka od 1985 r.,
zadebiutowała w filmie nominowanym do Oskara, „JFK” Olivera
Stone’a jako Marina Oswald – żona domniemanego zabójcy
prezydenta Kennedy’ego – Lee Harvey Oswalda, którego zagrał
Gary Oldman.

Beata Poźniak znana jest z kreowania ról skomplikowanych i
kontrowersyjnych, takich jak rola rewolucjonistki w „Kronikach
młodego Indiany Jonesa”, która usiłuje obalić rząd, czy też
lekarki, w serialu „Melrose Place”. Za rolę pierwszej kobiety –
Prezydenta Świata w filmie „Babilon 5”, wytwórnia Warner Bros.
wypromowała ją do nagrody Emmy.

Beata Poźniak jest także reżyserem, scenarzystą i producentem
eksperymentalnej krótkometrażowej animacji „People on the
Bridge” inspirowanej wierszem Wisławy Szymborskiej „Ludzie
na moście”, napisanej pod wpływem pejzażu japońskiego
malarza, Andō Hiroshige „Most na Awate”. Film był
prezentowany na międzynarodowych festiwalach w Szwecji,
Indiach, Grecji, Kanadzie, a także na Festiwalu Polskich Filmów
w Austin.



Od kilku lat aktorka nagrywa audiobooki. Jej przygoda z tym
rodzajem twórczości rozpoczęła się od nagrania anglojęzycznego
audiobooka o Katarzynie Wielkiej „The Winter Palace: A Novel of
Catherine the Great” – zrealizowanego na podstawie powieści
kanadyjskiej pisarki polskiego pochodzenia z Toronto, Ewy
Stachniak, dla największego wydawnictwa na świecie – Penguin
Random House. Trwający 19 godzin audiobook zawierał 78
postaci – wszystkie zostały brawurowo zinterpretowane przez
polską aktorkę. Potem Beata Poźniak nagrała drugą część
powieści Ewy Stachniak o Katarzynie Wielkiej – „Empress of the
Night: A Novel of Catherine the Great”. Aktorka została wówczas
określona jako mistrzyni obcych akcentów.

Następnie wydawnictwo Penguin Random House zaprosiło Beatę
Poźniak do nagrania audiobooka „The Tsar of Love and Techno”.
Ten audiobook został uznany przez „Washington Post” jako jeden
z pięciu najlepszych audiobooków 2015 roku. Beata Poźniak jest
pierwszym nieanglojęzycznym narratorem zaangażowanym przez
globalnego giganta rynku wydawniczego – Penguin Random
House.

Obecnie aktorka została nominowana do nagrody The Voice Arts
Awards, przyznawanej przez Society of Voice Arts and Sciences
w Los Angeles. m.in. za wcielenie się w rolę Skarlet – the Blood
Queen w grze komputerowej MORTAL KOMBAT 11.



(Materiał na temat Beaty Poźniak opracowany na podstawie:
https://www.sfp.org.pl/)

Na prezenty pod choinkę

Audiobook „Droga do nieba”

https://www.audible.com/pd/Droga-Do-Nieba-Road-to-Heaven-Au

https://www.audible.com/pd/Droga-Do-Nieba-Road-to-Heaven-Audiobook/1094163767?fbclid=IwAR2LgmxjSyWuP9EwQEIjCEoYqACDgn3rSDfccaktvWCEkCeDKvVuBQtAdHI


diobook/1094163767?fbclid=IwAR2LgmxjSyWuP9EwQEIjCEoYq
ACDgn3rSDfccaktvWCEkCeDKvVuBQtAdHI

Właśnie ukazał się kolejny audiobook, nagrany przez Beatę
Poźniak, wydany przez Penguin Random House – bajki dla
dzieci “A Wolf for a Spell”. Jest to przepiękna, nowa
interpretacja opowieści o Wilkach i Babie Jadze, trwająca 8
godzin i 50 minut.

https://libro.fm/audiobooks/9780593408377-a-wolf-for-a-spell

https://www.audible.com/pd/Droga-Do-Nieba-Road-to-Heaven-Audiobook/1094163767?fbclid=IwAR2LgmxjSyWuP9EwQEIjCEoYqACDgn3rSDfccaktvWCEkCeDKvVuBQtAdHI
https://www.audible.com/pd/Droga-Do-Nieba-Road-to-Heaven-Audiobook/1094163767?fbclid=IwAR2LgmxjSyWuP9EwQEIjCEoYqACDgn3rSDfccaktvWCEkCeDKvVuBQtAdHI
https://libro.fm/audiobooks/9780593408377-a-wolf-for-a-spell


W magazynie „Culture Avenue” jest wiele wywiadów z Ewą
Stachniak i recenzji jej książek. Oto wywiad i recenzja
książki o carycy Katarzynie:

Ewa Stachniak: Caryca byłaby doskonałą celebrytką

http://www.cultureave.com/ewa-stachniak-caryca-bylaby-doskonala-celebrytka/


Cesarzowa nocy: władczyni i kobieta wielkiego formatu

„Mój cukiereczek” –
nowy tomik wierszy
Barbary Gruszki-Zych

http://www.cultureave.com/cesarzowa-nocy-wladczyni-i-kobieta-wielkiego-formatu/
https://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-nowy-tomik-wierszy-barbary-gruszki-zych/
https://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-nowy-tomik-wierszy-barbary-gruszki-zych/
https://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-nowy-tomik-wierszy-barbary-gruszki-zych/


Barbara Gruszka-Zych, fot. Krzysztof Palewicz
Barbara Gruszka-Zych – poetka, od ponad 30 lat dziennikarka
„Gościa Niedzielnego”, pisarka. Wydała ponad dwadzieścia
tomików wierszy. Ostatnio „Nie chciałam ci tego mówić” (2019).
Jej zbiorek „Szara jak wróbel” (2012), wybitny krytyk Tomasz
Burek umieścił wśród dziesięciu najważniejszych książek, które
ukazały się w Polsce po 1989 roku. Opublikowała też zbiory
reportaży „Mało obstawiony święty. Cztery reportaże z Bratem
Albertem w tle”, „Zapisz jako…” oraz książki wspomnieniowe:
„Mój poeta” o Czesławie Miłoszu, „Takie piękne życie. Portret
Wojciecha Kilara”, a także wywiad-rzekę „Życie rodzinne
Zanussich. Rozmowy z Elżbietą i Krzysztofem”. Laureatka wielu



prestiżowych nagród za wywiady i reportaże, m.in. nagrody
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich w dziedzinie kultury im.
M. Łukasiewicza (2012) za rozmowę z Wojciechem Kilarem.
Wybory jej wierszy zostały wydane po litewsku i rosyjsku w
Kownie, Wilnie, Petersburgu. Była stypendystką wiedeńskiej
fundacji Janineum (2002), Fundacji Jana Pawła II w Rzymie
(2003),  Fundacji „Heinrich & Jane Ledig-Rowohlt” w Lavigny w
Szwajcarii (2014). W grudniu wychodzi jej najnowszy tomik p.t.
„Mój cukiereczek”, wydany przez wydawnictwo Ursines. Oto
kilka wierszy z tego tomiku.

prognozy

zobaczyłam twoją twarz po długim niewidzeniu

gdy wysycha woda ze wspomnieniami

i nic się nie dzieje czy nic się nie dzieje

kiedy wszystkie milczące miejsca na lądzie

który wynurzył się między nami zajęły

cudze ptaki i słowa które karmimy ty i ja osobno



kiedy znowu zobaczyłam twoją twarz

wróciły do mnie najlepsze krajobrazy naszego świata

bo niewątpliwie da się go rozpoznać

po twoim nosie oczach i czole trochę zmienionym

przez ciemne chmury ale na szczęście

zapowiadano szybką poprawę pogody

***

jakiś ptak za oknem

zrywa się do lotu

a już coś w nas śpiewa

***



                            – Stanisławowi Jasionowiczowi

odnajdywaliśmy się na tej ulicy

dopóki można było po niej chodzić

nie bojąc się ludzi trwało życie nietrwałe

a teraz w pokoju albo dwóch

może nawet w całym wielkim domu

wielkim jak strach co ma duże okna

odmierzamy krokami

centymetr po centymetrze życie

żadnej miary nie da się przyłożyć

do tych nocy i dni dni i nocy

przechodzonych w oczekiwaniu

aż ulica wróci i wyprowadzi nas stąd



Ciocia

święte obrazki jeszcze niedawno

wieszała na ścianach

teraz patrzą na nią z góry

a ona w dole w dołeczku prześcieradła

górka ludzkiego ciała skóra kości duże piersi

włosy głaskane grzebykiem

i tam na dole resztki wstydu

przykryte wynędzniałą szarzyzną

wszystko się rozsypuje odpada w inną stronę

można to zebrać w poszwę

i nieść na mocnych plecach

pod górę do świętych z obrazków



błagać o zmiłowanie Pańskie

o pobranie szarego wymazu prochu

z umęczonego gardła

zanim głos z niego sam zatłucze

do Jego okien jak ptak

walący głową zamiast śpiewać

na psim polu

                            – Marianowi K.

w gęstwinie liście świeże małe
już za chwilę zielone jak skrzydła
wykluwają się nawet w nocy
żeby frunąć zamiast słów

a ty dziewczynko rozdmuchana w popiół
ze zdartym strupem z małego kolana
na bezgwiezdnym niebie
między łukami słońca i księżyca



jak w tragedii antycznej
na psim polu grzebiesz nadzieje
w świat w który wierzyłaś

w tamtych dniach bez odpowiedzi
kominy dymiły czarne kolumny
w obrządku oświęcimskim
wznoszące się od iskry
w oczach palonych jak cenne papiery
z których wynikało że człowiek
nie istniał



Barbara Gruszka-Zych, fot. Krzysztof Palewicz

***

na moście w Rzymie stałam

jak pięknie wiatr rozwiewa włosy

na starych mostach łączących



wyspę z lądem cierpliwie

zezwalających deptać po sobie

swoim i przybyszom tysiącami

podeszw bardziej lub mniej wytartych

przez cierpliwych wiernych

w przemierzaniu ziemi

mosty dobre miejsce spotkań

dla wydobytych spod lawiny wieków

i dzisiaj urodzonych próbujących zrozumieć

jak się przechodzi z roku w rok

z sekundy w sekundę

przez wąską kładkę czasu

który jak woda pod mostem



uzdrowicielka pamięci pokazuje nam

wiecznie nową twarz nad którą

płyną moje rozwiane włosy

drobne

                                                         – Maksymilianowi

to są te drobne

często niewydawane

bo wygodniej było zaokrąglić

och to okrągłe życie z ukrytymi kantami

a teraz okazuje się że cały majątek

w drobiazgach przerzucanych

na dno pod podszewkę

pocałunek kiedy widzisz wszystko lepiej



choć masz zamknięte oczy

pieczony ciemny chleb z czosnkiem

i piwo na pokładzie kawiarni

w północnym mieście

z południowym akcentem miłości

noc kiedy nasłuchiwałeś mojego oddechu

i rano powiedziałeś mi o tym z troską

bo był prawie niesłyszalny 

a ty chciałeś mnie uratować

zresztą dotąd to robi każda myśl o tobie

rozmowa z małym chłopcem

który współczuje mi

że się przewróciłam



i w tej chwili nie potrafi nic innego

zamieniając we współczucie cały świat

teraz te znalezione drobne błyszczą

pozwalając mi przetrwać

kiedy przyszła bieda

i coraz częściej wyciągam rękę

po prośbie

Jeden czytelnik siedzący na drugim krańcu świata w pokoju
bez widoku może wskazać najlepszą drogę do twojego
pisania. Jeden Bóg Wszechmogący wie ile dróg przebiega
między nami. Ich meandry są niewidoczne dla oczu jak
trajektorie planet i uczuć. Wiedzą to zwłaszcza ci, którzy
mieszkają w domach ze ślepymi oknami, bez śladu gwiazd
ale ze śladem szczęścia na dnie duszy. Wysłane przed
wieloma laty promienie Jupitera, Syriusza, Plejad pasują
tylko do niektórych zamków od kluczy. Rzucają z nieba na
ziemię cień tajemnicy wolno otwierający drzwi.



Zobacz też inne teksty Barbary Gruszki-Zych:

„Życie rodzinne Zanussich. Rozmowy z Elżbietą
i Krzysztofem” Barbary Gruszki-Zych

Ojciec był poetą katolickim

http://www.cultureave.com/zycie-rodzinne-zanussich-rozmowy-z-elzbieta-i-krzysztofem-barbary-gruszki-zych/
http://www.cultureave.com/zycie-rodzinne-zanussich-rozmowy-z-elzbieta-i-krzysztofem-barbary-gruszki-zych/
http://www.cultureave.com/ojciec-byl-poeta-katolickim/


Czesław Miłosz jakiego będę pamiętać

Takie piękne życie. Portret Wojciecha Kilara.

Nieobecni są najbliżej

„Mój cukiereczek”.
Kilka słów

http://www.cultureave.com/czeslaw-milosz-jakiego-bede-pamietac/
http://www.cultureave.com/takie-piekne-zycie-portret-wojciecha-kilara/
http://www.cultureave.com/nieobecni-sa-najblizej/
https://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-kilka-slow-o-najnowszym-tomiku-barbary-gruszki-zych/
https://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-kilka-slow-o-najnowszym-tomiku-barbary-gruszki-zych/


o najnowszym tomiku
Barbary Gruszki-
Zych.

https://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-kilka-slow-o-najnowszym-tomiku-barbary-gruszki-zych/
https://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-kilka-slow-o-najnowszym-tomiku-barbary-gruszki-zych/
https://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-kilka-slow-o-najnowszym-tomiku-barbary-gruszki-zych/


Barbara Gruszka-Zych, fot. arch. domowe
Stanisław Jasionowicz (Polska)

Jakie działania podjąć dziś, by  przetrwać? Zakryć swoją
prawdziwą twarz, ukryć się za ekranem, zwiększyć nieufność
wobec innych, szczelniej odizolować się od namacalnego świata?
Czy wystarczy to jednak, by  ocalić siebie? Barbara Gruszka-
Zych zadaje nam te jakże aktualne pytania w sobie właściwy
sposób: współczesnym językiem poetyckim.

Najnowszy tomik Barbary Gruszki-Zych nie zaskoczy czytelników
jej wcześniejszych zbiorów. Odnajdą w nim bliskie jej od zawsze
tematy i treści: są tu wiersze „szpitalne”, „podróżne”, „domowo-
rodzinne”, „miłosne”, „sakralne” oraz pojawiające się w kilku jej
poprzednich zbiorach znaki rozpoznawcze i lejtmotywy, jak
choćby „ubranie z second handu”. Miłośnik wierszy Barbary
Gruszki-Zych odniesie wrażenie, że powierzono mu kolejny
rozdział jej poetyckiego dziennika intymnego, pisanego bez
cienia egotycznego „zadęcia”. Stosowaną przez nią technikę
swoistego poetyckiego reportażu o samej sobie można by
określić mianem odcinka wielkiego wywiadu-rzeki,
prowadzonego z życzliwą, ale i dociekliwą atencją. Warto
przypomnieć, że Barbara Gruszka-Zych jest autorką wielu
reportaży na temat znanych postaci świata kultury i innych
interesujących osób, a także książek-wywiadów z Wojciechem
Kilarem czy małżeństwem Zanussich.



W nowym tomie poetka raczy nas raz po raz znakomitymi,
aforystycznymi w formie, krótkimi wierszami lub fragmentami
poetyckiej prozy przypominającymi, że poezja jest sztuką
kondensacji: (***) dwie ławeczki unosi woda/nas zdmuchnął z
nich wiatr/tylko trzcina trzyma w pionie/nadłamany świat. Także
w dłuższych wierszach stosuje zasadę mocnej puenty –
„przesłań”, przypominających les envois średniowiecznych ballad
czy muzyczne kody.

Zgodnie z deklaracją poetki, opublikowane w tym zbiorze
wiersze powstały wiosną 2020 roku, a więc w czasie
naznaczonym pojawieniem się niespodziewanych zmian w stylu
życia, związanych z ogłoszeniem w Polsce i na świecie stanu
pandemii. Nawiązania do tej sytuacji są jednak dyskretne, jak
 niezatytułowana proza poetycka ze strony 72:

Światło się pali w tylu oknach nocą. Ogniska nie zgaszone
przez tysiące lat. Podłogi i sufity odbijają blask tęsknoty
przepływającej przez oczy i ekrany telefonów. […] Głód budzi
ich w biały dzień […]. Głód, z którym zaczynają grać […].
Chcą czy nie, przegrają z nim […]. Błękitne twarze
samsungów i maców pozwalają na wszystko, dopóki nie
porażą ich zimnym piorunem nieobecności.

W tym zmediatyzowanym świecie nienasycenie to głód, który nie



jest poszukiwaniem prawdy (mimo poczucia dostępu do
nieskończonych niemalże pokładów wiedzy) lub choćby chęcią
stworzenia trwałej relacji z innym człowiekiem, lecz który polega
coraz częściej na przepuszczaniu przez „pragnący umysł” wciąż
nowych fejsbukowych zdjęć jedzonej właśnie przez kogoś
potrawy, memów, tweetów, instagramowych migawek,
youtubowych filmików o kotach i tsunami „odruchowego” hejtu.
Jak w rozsypującym się bez końca kalejdoskopie, kiedy
wyobraźnia nie sięga już do ery „przed”, a tym bardziej – „po”
internecie.

Podobny, anytcypacyjny (żeby nie powiedzieć: proroczy) ton
wybrzmiewa z mocą w końcówce wiersza „Polska” (s. 73): opluć
więc można tę Polskę od a do z/od najczulszego Norwida/do bajki
– kto ty jesteś Polak mały -/a potem z suchymi ustami/poprosić o
szklankę wody. Ta dramatyczna,  a zarazem bezwzględna fraza
zdaje się zawierać kilka ważnych pytań, jak to: czy poczucie
wspólnoty nie zaczyna się od najbardziej podstawowych gestów –
troski o najbliższych, wzajemnego wspierania się ludzi na trudnej
drodze życia? Poetka pyta ponadto: „człowieku, kto poda ci
przysłowiową (i realną!) szklankę wody, jeżeli wzgardziłeś
wspólnotą w czasie, gdy odwaga staniała, kiedy tak łatwo jest
gardzić, a coraz trudniej kochać”? „Polska” to wiersz skromny,
nie uderzający w patetyczne tony i nie odwołujący się do
jakichkolwiek wątków aktualnej politycznej debaty. Jego
najgłębszym źródłem zdaje się być „sprawa smaku” („tak,



smaku”, jak w pamiętnym wierszu Zbigniewa Herberta, pisanym
w zupełnie innych – jak mogłoby się wydawać – czasach).  

Podejmując z kolei motyw memento mori, pojawiający się w
zbiorze niejednokrotnie, poetka nie „przegapia” żadnego z
trudnych momentów istnienia – nierzadko oznaczającego
zagrożenie własnego życia lub towarzyszenie w chorobie i
odchodzeniu bliskich jej osób – by uczynić z niego kolejną lekcję
artis bene moriendi. Należący do tej grupy utworów wiersz
„Ciocia” jest przykładem zastosowania przez autorkę swoistej
poetyckiej hermeneutyki ludzkiego losu, kiedy to „zaangażowane
rozumienie” innego człowieka pozwala lepiej zrozumieć samego
siebie. Wiersz ten należy do wybitnych osiągnięć Barbary
Gruszki-Zych i choć chciałoby się zatrzymać na dłużej nad
każdym elementem jej poetyckiego rzemiosła, można odnieść
wrażenie, że  n i e  w y p a d a  wyrywać z tego utworu
poszczególnych fraz, lecz trzeba go po prostu, po raz kolejny –
przeczytać.

Barbara-Gruszka nie byłaby sobą, gdyby nie skorzystała także i w
tym zbiorze z kodu poezji miłosnej (także erotycznej), aby
wyrazić nostalgię, która stanowi swoistą jedność z
doświadczeniem pragnienia harmonii i pełni (np. świetny wiersz
„z drewna”). Jak przystało na nowoczesną poetkę, także w
wierszach z tej grupy autorka eksploruje sensotwórcze pokłady
języka, wykorzystując zawsze lubiane przez siebie gry słów,



kalambury, tym razem używając ich w sposób wyjątkowo
oszczędny i – może dzięki temu – wyjątkowo skuteczny (zob.
wiersz „kogo”, s. 30).

Tyle chciałoby się jeszcze napisać o tej intrygującej poetce oraz o
jej tylko „zasygnalizowanym” tu zbiorze. Choćby o wierszach
„fragment”,  „na tę chwilę” czy „to miejsce kawałek wybrzeża”…
No właśnie, mógłbym na tym zakończyć, ale wciąż nie wiemy
przecież, skąd ten intrygujący, tytułowy „cukiereczek”? Może
warto przytoczyć więc in extenso wiersz, w którym pojawia się
rzeczona fraza:

cały ten świat co pozostał

i ten co zginął

w połowie obecne

powtarzający się smak

owoców i zdarzeń

gorzki smak życia

a w krótkich chwilach



ty mój cukiereczek  

K i m  jest ów tajemniczy „słodki”: „krótkim przebłyskiem
słonka”, „lekiem na całe zło”, a może po prostu „niezłym
ciachem”? Czy należy o nim pisać z małej, czy z dużej litery?
Czy… ?

„Mój cukiereczek” Barbary Gruszki-Zych to znakomity zbiór
wzajemnie uzupełniających się i komentujących utworów:
precyzyjnie zakomponowany, pełen wyobrażeniowych,
intelektualnych i duchowych niespodzianek. Jego uważna,
nieuprzedzona lektura jest jak przyjęcie wspierającego gestu
innego człowieka: pozwala zachować nadzieję.

Zobacz też:

„Mój cukiereczek” – nowy tomik wierszy Barbary Gruszki-
Zych

http://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-nowy-tomik-wierszy-barbary-gruszki-zych/
http://www.cultureave.com/moj-cukiereczek-nowy-tomik-wierszy-barbary-gruszki-zych/


Spotkania z poezją –
projekt literacki
Doroty Górczyńskiej-
Bacik z Dunstable, UK

https://www.cultureave.com/spotkania-z-poezja-projekt-literacki-doroty-gorczynskiej-bacik-z-dunstable-uk/
https://www.cultureave.com/spotkania-z-poezja-projekt-literacki-doroty-gorczynskiej-bacik-z-dunstable-uk/
https://www.cultureave.com/spotkania-z-poezja-projekt-literacki-doroty-gorczynskiej-bacik-z-dunstable-uk/
https://www.cultureave.com/spotkania-z-poezja-projekt-literacki-doroty-gorczynskiej-bacik-z-dunstable-uk/


Dorota Górczyńska-Bacik, fot. Daniel Cichy
Rozmawia: Agnieszka Kuchnia-Wołosiewicz

(Wielka Brytania)

W poprzednim artykule miałam przyjemność przedstawić
Remigiusza Juśkiewicza, który w czasie pandemii koronawirusa
stworzył niezwykłe muzyczne audycje Piosenki na koniec
tygodnia. Jak sam przyznał, inspiracją dla jego działań była
aktywność w mediach społecznościowych jego koleżanki Doroty
Górczyńskiej-Bacik, czyli jednej z najcieplejszych i
najserdeczniejszych osób, jakie poznałam w swoim życiu.



Dorota pochodzi z Olkusza. Jest aktorką teatralną i reżyserem,
malarką i poetką. Przez lata związana była z różnymi teatrami,
m.in. w Olkuszu, Krakowie, Warszawie i Londynie. Obecnie jest
dyrektorem Teatru Katharsis w Dunstable w UK (przy Polskiej
Parafii). Często jest gościem wieczorów poetyckich i wernisaży,
na których prezentuje swoją twórczość. 

Okres pandemii nie stanowił większego wyzwania dla tak
kreatywnej osoby, jaką jest Dorota. Stała się ona inspiratorką
wielu fantastycznych akcji poprzez własne działania podjęte w
tym trudnym czasie.

Kiedy świat miał zarażać się wirusem, ty zarażałaś ludzi
miłością do poezji. To piękne antidotum. Skąd taki
pomysł?

To był czas, w którym dużo było takich akcji, a przynajmniej
właśnie się zaczynały. Pomyślałam, że to piękna idea łączenia się
na łamach Internetu z innymi i dzielenia tym, co dla nas ważne.
Tak właśnie, dokładnie 22 marca 2020 roku, zaczęłam czytać
Przypiski Kazimierza Wójtowicza, które od zawsze mi
towarzyszyły. Zawierają one ciekawe anegdoty czy myśli,
którymi chciałam się podzielić z innymi. Nie zamierzałam
oczywiście prawić morałów (śmiech!). Później uznałam, że skoro
wszyscy „siedzimy” w domach, to może warto coś zrobić. Wyjść
do ludzi, spotkać się z innymi. Wybrałam do tego celu poezję.



Przypiski czytałam każdego dnia, ale po upływie około miesiąca,
przeszłam do prezentacji wierszy, jednak już nieco rzadziej, gdyż
co tydzień. Nie wiem, czy miałam tyle samo odbiorców, co przy
czytaniu Przypisek, ale mam nadzieję, że i w tym przypadku
znalazło się parę osób, które kochają poezję tak jak ja i które się
w tym świecie metafory zatrzymały wraz ze mną (uśmiech!). Co
jeszcze tyczy się Przypisek, to cieszę się, że stały się inspiracją
dla innych. Zdarzały się pytania o to, gdzie można je kupić, a
także podziękowania. Pamiętam, jak moja koleżanka z Olkusza
(Ewelina Winter) napisała w komentarzu: „Dobranocki, na które
czekam”. 

Jakie jest Twoje kryterium doboru autorów, po twórczość
których sięgasz?

Autorzy pochodzą z mojej prywatnej, domowej biblioteczki.
Poznałam ich na różnych festiwalach poetyckich, w których
aktywnie uczestniczę, ale też na grupie poetyckiej na FB Kształty
słów. Na takich spotkaniach wymieniamy się tomikami, ale też
wiele z nich dostałam w prezencie. Część autorów znam
osobiście i pomyślałam, że dobrze byłoby pokazać ich światu. Nie
chcę wymieniać ich teraz z imienia i nazwiska, ponieważ było to
sporo osób i bałabym się, że kogoś niechcący pominę (śmiech!).

Twoje „czytanie poezji” nie odbywa się na żywo, jednak
mimo tego przyciągasz uwagę wielu osób. Myślisz, że



ludzie potrzebują obcowania z literaturą w trudnych
momentach ich życia?

W trudnych momentach życia wszyscy uciekamy się do czegoś,
co nam da nadzieję i pomoże choćby na chwilę odciągnąć złe,
ponure myśli. Wiele osób podjęło takie działania.  Ja nie mogłam
zrobić niczego z moją grupą teatralną z powodu lockdownu,
dlatego postanowiłam, że będę sama nagrywać i „wrzucać”
filmiki.

Nie robiłam audycji na żywo, więc nie do końca wiem, jaki
naprawdę był odbiór tej mojej działalności. Jednak, jak już
wspomniałam wcześniej, wydaje mi się, że są tacy, którzy tego
potrzebowali. Cieszę się, że mogłam przynieść im odrobinę
uśmiechu, a i sama czerpać radość.

Jak można odnaleźć Twoje spotkania z poezją?  Facebook,
YouTube…?

Moje nagrania publikuję na FB oraz na moim kanale na YouTube:
Dorota Górczyńska-Bacik.  Zazwyczaj raz w tygodniu jest nowy
film, ale nie ma to miejsca w jeden konkretny dzień.

W trakcie pandemii na swoim profilu facebookowym
zamieściłaś wirtualne życzenia na Dzień Matki w postaci
produkcji filmowej zrealizowanej przez Teatru Katharsis.



Skąd taki pomysł?

To było bardzo spontaniczne działanie. Chcieliśmy zrobić coś
jednocześnie na Dzień Dziecka i Dzień Matki. Mogliśmy się
spotykać tylko na zewnątrz i jedynie w dwie osoby, zatem
siedzieliśmy „kilometry” od siebie (śmiech!). Zastanawialiśmy
się, jak zrobić coś ciekawego bez możliwości odbywania prób.
Nie mieliśmy gotowego scenariusza. Od strony technicznej
również było to trudne. Jedna wielka improwizacja, ale udana.



Dorota Górczyńska-Bacik, arch. pryw.
Przymusowe zamknięcie w domu zaowocowało też tym, że
namalowałaś wiele obrazów. Czy one w jakiś sposób
odnosiły się do zaistniałej sytuacji  – lockdownu?

Moja twórczość jest utrzymana w klimacie zamyślenia, zadumy,
można się odważyć na porównanie do dekadentyzmu. Tyczy się
to zarówno poezji jak i malarstwa. Ta ostatnia przygoda zaczęła
się kilka lat temu. Nie sądziłam, że potrafię operować pędzlem.
Nigdy nawet nie lubiłam lekcji plastyki w szkole.

Często inspiruje się fotografią Daniela Cichego (Jego twórczość
przemawia do mnie), ale również maluję to, co mi w duszy gra.
Muszę bowiem coś poczuć, żeby móc malować. To jest tak jakby
tworzyć wiersz, tylko za pomocą pędzli i olejów.

Obrazy, które namalowałam podczas pandemii, były raczej
wyrazem tego, co ja przeżywałam/czułam w tym czasie, niż jakąś
formą oddziaływania na innych.

Co obecnie dzieje się w Twoim życiu artystycznym?

Ten dziwny, nieprzyjazny rok spowodował, że na głowie stanęły
wszystkie plany artystyczne, teatralne i osobiste. Ale przecież nie
przestałam czytać poezji, nie przestałam pisać wierszy. Nadal z
przyjemnością nagrywam krótkie filmiki, w których interpretuję



wiersze napisane przez moich przyjaciół, choć może ostatnio, z
różnych względów, troszkę rzadziej.

Od dłuższego czasu po głowie chodzi mi pomysł monodramów w
formie filmów krótkometrażowych. Zobaczymy, co wyjdzie z tego
pomysłu. Na razie to tylko plany.

Jeśli chodzi o Teatr Katharsis, nie próżnujemy. Nagrywamy cykl
słuchowisk dla londyńskiego Radia Ilanders. Autorką scenariuszy
jest Ewa Taylor, która też wraz ze mną i Anną Dowgiert
występuje w owych audycjach. Nasz projekt skierowany jest do
dzieci i młodzieży. Chcemy im przybliżyć polskie legendy –
szczególnie atmosferę w nich panującą, czyli tę aurę
tajemniczości i magii.  Ma to, w moim odczuciu, ciekawą formę
rozmów i przekomarzania się wnucząt z babcią.

W międzyczasie ukazał się mój tomik poezji pt. „Grafika myśli”.
Książkę zredagował, opracował graficznie i wydał Wiesław
Fałkowski. Znalazły się w niej, obok wierszy, kolorowe
reprodukcje moich obrazów olejnych. Wydawnictwo wsparło
grono moich najwierniejszych przyjaciół, dzięki czemu
otrzymałam piękny prezent urodzinowy. Z wielką radością
wysłuchałam kilku swoich wierszy z tej książki w audycji
internetowej prof. Stanisława Górki, znakomitego aktora,
pedagoga i naszego przyjaciela. Czekam też na premierę płyty
Remiego Juśkiewicza pt. Może pojutrze. Remi skomponował



muzykę do kilku moich tekstów, tworząc piosenki, których jest
wykonawcą.  Zwiastunem jest teledysk do utworu Nie boję się
już, który nagraliśmy z Piotrem, moim mężem. W filmowaniu
pomagała nam Ania Dowgiert, a złożyła wszystko i zmontowała
po mistrzowsku Violetta Juśkiewicz.

Jak widać nie przestraszyliśmy się pandemii i pomimo utrudnień,
zawsze jednak z zachowaniem respektu wobec obowiązujących
lokalnych przepisów realizujemy się artystycznie.

O przykrych sytuacjach nie chcę opowiadać. Może tylko powiem,
że odczuwam smutek, że nie doszły do skutku spotkania w
Bielsku-Białej, Krakowie i Olkuszu. Byliśmy zaproszeni na
spotkania poetyckie i na III Zlot Poetów Emigracyjnych Beskidy
2020. Nic z tego nie wyszło. Pozostanie jednak materialny ślad,
tych naszych, nie do końca zrealizowanych planów, w postaci
antologii poezji pt. Ukryte w duszy emigranta, której jestem
współautorką w towarzystwie A. Wróbla i W. Fałkowskiego.

Dorotko, jesteś niezwykle pogodną i radosna osobą. Czy
masz jakąś receptę na szczęście, którą możesz się
podzielić? To szczególnie ważne w obliczu drugiej fali
zachorowań na Covid-19…

Chciałabym bardzo móc zasłużyć na takie słowa. Myślę, że
czerpię energię z obcowania z ludźmi – to bardzo ważne,  ale



także z wiary i z moich pasji.  Jako młoda dziewczyna, kiedy
ogarniał mnie smutek, wyobrażałam sobie istnienie pewnych
światełek nadziei, do których chcę dążyć i które na mnie czekają.
Jak to ktoś pięknie powiedział, „oczekiwanie wyznacza godziny
radości”. Bardzo lubię także słowa: „to również minie”, które
pozwalają nabrać dystansu. Coś, co ma miejsce teraz, nie będzie
wieczne – ani radości, ani smutki, dlatego warto zawsze z
nadzieją spoglądać w przyszłość.

Rozmowa z Remigiuszem Juśkiewiczem:

„Piosenki na koniec tygodnia” – projekt muzyczny Remiego
Juśkiewicza z Londynu

http://www.cultureave.com/piosenki-na-koniec-tygodnia-projekt-muzyczny-remiego-juskiewicza-z-londynu/
http://www.cultureave.com/piosenki-na-koniec-tygodnia-projekt-muzyczny-remiego-juskiewicza-z-londynu/


Janusz Szuber
z Sanoka

Janusz Szuber na Rynku w Sanoku, fot. Z. Wojski
Zygmunt Wojski (Wrocław)

https://www.cultureave.com/janusz-szuber-z-sanoka/
https://www.cultureave.com/janusz-szuber-z-sanoka/


W połowie lat 90. usłyszałem w radiowej dwójce znakomity głos
nieznanego mi wtedy zupełnie poety. Recytował piękny wiersz z
czasów swojej wczesnej młodości. Dowiedziałem się wówczas, że
nazywa się Janusz Szuber i że mieszka w Sanoku. Miałem wtedy
w Sanoku przyjaciółkę, Annę z Taworskich Strzelecką, którą dość
często odwiedzałem i obiecałem sobie, że przy  najbliższej
bytności w tym mieście spytam ją, czy zna Janusza. Okazało się,
że zna go doskonale i że się przyjaźnią. Bez trudu skontaktowała
mnie z Januszem i niemal natychmiast trafiłem do niego na
pobliską ulicę Sienkiewicza. Atmosfera panująca w tym
mieszkaniu na wysokim drugim piętrze była nadzwyczajna,
niezwykle serdeczna. Zbierała się tam dość często powołana
przez Janusza miejscowa Korporacja Literacka, młodzi wówczas
ludzie, poeci, dziennikarze, humaniści, a wśród nich poeta Jan
Szelc, dziennikarze Tomasz Korzeniowski i Paweł Sawicki.
Pierwszy z nich dedykował mi swój wiersz „Ze szczytu Korbani”,
drugi przeprowadził ze mną wywiad o Hiszpanii, zatytułowany
„Gdzieś Hiszpania za górami”, a trzeci zredagował opowieść o
moich podróżach i pasji do gór w wywiadzie zatytułowanym
„Iberysta globtroter”. Janusz przyjął mnie natychmiast do owej
Korporacji Literackiej, ku mojemu zadowoleniu.

Publikacje ukazywały się w Dodatku Kulturalnym do „Tygodnika
Sanockiego”, a także w wychodzącym w Krośnie „Tygodniku
Regionalnym Podkarpacie”. W Dodatku Kulturalnym ukazały się
potem moje wspomnienia o dobrze mi znanym, bliskim koledze z



tego samego roku na warszawskiej romanistyce, wybitnym
poecie i prozaiku Edwardzie Stachurze, moje przekłady z
hiszpańskiego liryki miłosnej poetki panamskiej Elsie Alvarado
de Ricord, a także wybór przetłumaczonych przeze mnie z
portugalskiego wierszy noblisty José Saramago. Janusz okazał się
cudownym, niezwykle lojalnym przyjacielem, człowiekiem o
ogromnej kulturze, o niezrównanym poczuciu humoru i
najbardziej pogodnym ze wszystkich moich przyjaciół, mimo
nieszczęścia spowodowanego nieuleczalną chorobą oraz
koniecznością poruszania się na wózku inwalidzkim od końca lat
60. Janusz NIGDY nie był zdenerwowany, NIGDY nie wypowiadał
się negatywnie o NIKIM. Bywał czasami smutny i tyle. Był
wyjątkowo SZLACHETNYM człowiekiem, absolutnym
przykładem szlachetnego w każdym calu charakteru. To zjawisko
wyjątkowe. Pomyśleć, jak wiele osób swoją złośliwością i
napastliwością atakuje innych wywołując u nich  żałosne
samopoczucie i to na długo. Janusz był od tego jak najdalszy. 
Prawie co roku wydawał jakiś tomik poezji i zawsze mi go
przysyłał do Wrocławia z piękną dedykacją.



Kamienica przy Rynku nr 14, w której mieszkał Janusz Szuber,
fot. Z. Wojski
Zaraz po roku 2000 Janusz przeprowadził się do kamienicy nr 14
na sanockim Rynku. Zamieszkał na parterze. Przed wejściem
miał niewielkie patio z ozdobnymi krzewami, o które troskliwie
dbał. W roku 2008 po raz pierwszy przyjechałem tam do niego z
Rymanowa Zdroju, gdzie przebywałem na kuracji. Spędziłem u
Janusza kilka godzin na ciekawej i ożywionej, jak zwykle,
rozmowie. Janusz był zakochany w swojej bieszczadzkiej krainie i
to jej poświęcił całą swoją twórczość. Tematem jego wierszy są
mieszkańcy tej ziemi, jej cerkiewki i drewniane kościółki,
okoliczne góry i wzgórza, a także bliższa i dalsza rodzina. Był tak
dalece przywiązany do swej małej ojczyzny, że zaprzyjaźnieni z



nim liczni pisarze (nie można było nie zaprzyjaźnić się z nim)
nazywali go żartobliwie „ojcem prowincjałem”.

Nadeszła pora, by się mu odwdzięczyć za tyle życzliwości.  W
roku 2000 dwanaście jego wierszy ukazało się w moim
przekładzie na hiszpański w madryckim czasopiśmie literackim
„Viento Sur”, a w roku 2005 pięć wybranych wierszy
przetłumaczonych przeze mnie na portugalski opublikowało
czasopismo literackie „Artiletra” wychodzące w mieście Mindelo
na Wyspach Zielonego Przylądka. W roku 2012 Janusz
zdecydował się wydać tomik dwujęzyczny polsko-hiszpański w
moim wyborze i przekładzie na hiszpański. Tomik nosi tytuł
„Entelechia/Entelequia” i ukazał się nakładem rzeszowskiej
Biblioteki „Frazy”. Na rok przed jego śmiercią, w roku 2019, to
samo wydawnictwo wydało dwujęzyczny tomik polsko-
portugalski również w moim wyborze i w moim przekładzie na
portugalski. Tym razem to ja zaproponowałem Januszowi tytuł
tomiku, który jest jednocześnie tytułem najpiękniejszego moim
zdaniem wiersza, „Próba dębu” (po portugalsku „Teste do
carvalho”). Pozwolę sobie zacytować ten wiersz.

PRÓBA DĘBU

Nie umiem, choćby w przybliżeniu,



określić jego wieku: rosły, nieco asymetryczny

dąb, tuż przed Łukawicą, na samym zakręcie

drogi do Manasterca i Bezmichowej.

Mijając go, za każdym razem trzykrotnie

włączam sygnał albo pozdrawiam uniesieniem

ręki. Dlaczego? Przecież spotykałem

dorodniejsze, bardziej dostojne.

Uczulony na drzewa, niekoniecznie dęby,

uprawiałem pokątny ich kult,

wystawiając na próbę mój, daleki

od ortodoksji, rzymski katolicyzm.

Jak uzasadnić wybór tego a nie innego dębu?

Tego a nie innego obiektu miłości?



Potrzebą adoracji, bezinteresownego zachwytu?

uchwytu? Ontycznym imperatywem wyboru? –

gdyż jak podpowiada doświadczenie,

wybierając cokolwiek, wybieram jedną

z możliwych wersji mnie samego.

Nie wiem. Unoszę rękę, naciskam klakson.

Dąb traci liście, trwoni żołędzie.

Nagi, zielenieje znowu późną wiosną. 



Zespół cerkwi Przemienienia Pańskiego w Czerteżu, XVII-XIX w.,
fot. Z. Wojski



Dobra Szlachecka, fot. Z. Wojski
Ostatnie moje wizyty u Janusza miały miejsce w roku 2012 i
2013. Janusz postanowił pokazać mi wówczas swoje ulubione
zakątki i miałem okazję się przekonać, jak on doskonale znał i jak
głęboko kochał swoją ziemię rodzinną. Najpierw pojechaliśmy na
mały cmentarzyk we wsi Liszna nad Sanem, gdzie znajdują się
groby Anny Taworskiej-Strzeleckiej, jej męża i syna. Cmentarzyk
leży na łagodnym stoku z widokiem na dolinę Sanu i wzgórza po
drugiej stronie rzeki. Potem szybowisko nad wsią Bezmichowa,
skąd przepiękny widok na pasmo Bieszczadów z ich najwyższymi
szczytami. Z tego szybowiska startował na swym samolocie
ojciec Janusza, Zbigniew Szuber. Spośród licznych oglądanych



wówczas cerkiewek najpiękniejsza jest perła architektury
cerkiewnej w Czerteżu, ogromna drewniana „bombonierka”
kryta gontami, czyli cerkiew Przemienienia Pańskiego z XVII
wieku. Wokół cerkwi niski dach, rodzaj sobót dla schronienia
wiernych. Jedna wielka kopuła wieńczy tę wspaniałą budowlę.

Ulucz. Cerkiew Wniebowstąpienia Pańskiego, 1659 r., fot. Z.
Wojski



Cerkiew w Hłomczy, fot. Z. Wojski
Ostatni raz widziałem się z Januszem w roku 2013 i to wtedy
Janusz pokazał mi swój grób na cmentarzyku w Międzybrodziu
nad Sanem, obok cerkiewki Świętej Trójcy. Grób z jasnego
chińskiego kamienia, zwanego brązem królewskim. Miejsce
piękne. Cisza, spokój absolutny, wokół porośnięte gęstym,
kipiącym lasem wzgórza nad Sanem. W dolnym rogu
cmentarzyka piramida grobowa greckokatolickiej rodziny
Kulczyckich. – Na stromym, zalesionym wzgórzu Dębnik,
zdecydowanie najwspanialsza cerkiew obronna
Wniebowstąpienia Pańskiego w Uluczu. Zbudowano ją w roku
1659 i należy do najstarszych w Polsce. Z obu stron cerkwi
podcienia zwane sobotami.



W Kalnicy z domu Wincentego Pola (1807-1872) została jeno
resztka muru. Zacytujmy fragment jego wiersza „Do zielonego
Beskidu”:

Beskidzie zielony! W trzy rzędy sadzony!

Beskidzie graniczny! Beskidzie kochany!

Chłodem jelenim i mgłami owiany…

Gdzież czasy są owe, gdym konno tu hasał,

Gdym serce i oczy po tobie ja pasał?



Góry Baligrodzkie, fot. Z. Wojski



Widok z Kiełczawy na Góry Baligrodzkie, fot. Z. Wojski
W Kiełczawie otwiera się cudowny widok na Góry Baligrodzkie w
najrozmaitszych odcieniach zieleni: od niemal czarnej do
jasnozielonej, kłębią się na kilku planach, bliżej i dalej, a nad
nimi najwspanialsze obłoki niczym stada wielkich białych ptaków
przesuwają się z wolna. Podobnie w Mchawie, już całkiem blisko
Baligrodu. Przepiękne widoki na pobliskie zalesione wzgórza.
Jedno z nich wyjątkowo malownicze z bujną „czupryną” drzew na
samym szczycie. W dali majaczy Korbania (905 m n. p. m.)
pamiętna z wycieczki sprzed lat w towarzystwie sanockiego
poety Jana Szelca i jego żony.



Przez ostatnie półtora roku Janusz bardzo cierpiał, aż oddał
ducha rano w sam Dzień Wszystkich Świętych 2020 r. w szpitalu
w Lesku. Cześć Jego pamięci!

Wrocław, 5 listopada 2020 roku. 

Janusz Szuber, 2007, fot. Z. Wojski

  

Przygotowane miejsce spoczynku dla Janusza Szubera w



Międzybrodziu nad Sanem (z lewej) oraz groby Anny z
Taworskich Strzeleckiej, jej męża i syna w Lisznej, fot.
Zygmunt Wojski





Dzwonnica cerkiewna w Jurowcach, fot. Z. Wojski



Międzybrodzie, Cerkiew Świętej Trójcy, 1901 r., fot. Z. Wojski



Góry Słonne, fot. Z. Wojski



Zygmunt Wojski, Mchawa, w głębi Kudłate Wzgórze.


